
Na R. P. 1775.

Nro: XXIX. 

Dnia 12. Kwietnia»

O Prawie.

Prawo bierze fię częftokróć za wła- 
ſnośc oſobiftą,  za moc czyn ie ­

nia y d z ie lność :  w tym ſenfie mowie- 
m y : że każdy człowiek ma prawo za­
chować iycie  fw oie ; że oycieć ma pra­
wo dać wychowanie ſwemu potom- 
ftwu ; że Monarcha ma prawo zacią­
gać woylka dla bronienia pariftwa &c.

Wtyrh
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W tym  fenfie prawo iell to wfadza, 

którą ma człowiek względem używa­
nia pewnym ſpoſobem fwoiey wol­
ności, y fil przyrodzonych, bądź to 
względem fiebie famego, bądź wzglę­
dem innych, ile to używanie wolno­
ści y hi przyrodzonych, rozum po­
twierdza.

Tak, kiedy mowim, i e  ociec ma 
prawo dać wychowanie Twemu po- 
tomftwu, nic innego nie oznaczamy, 
tylko że rozum potwierdza,  ażeby 
ociec używał fwoiey wolności y ſit 
przyrodzonych ſpoſobem ftoſownyrh 
do  zachowania potomftwa ſwego, y 
do ukfztaltowania ich umyflu y fer- 
ci. Takoż ponieważ rozum potwier­
dza  wfzyftko to,  co ieft potrzebne 
Monarfze do zachowania y ufzczęśli- 
wienia ftanu; tym ſamym upoważa 
go mocą zaciągania woyfka, y wypro­
wadzenia w pole dla odparcia na­
tarczywości nieprzyiaciela .* y z tąd 
to mowim, że on ma prawo to czy­
nić. Ale mowiemy też przeciwnie:

że
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ze Monarcha nie ma prawa, zabierać, 
krom oftacniey potrzeby, robo tn i ­
ków z roli,, albo werbować rzemie- 

< siników, y brać ich z uyroą domo­
wników y uſzcze-rbkiem roboty ; źe 
ociec nie ma prawa narażać dzieci  
fwoie na śmierć, bo rozum nie t y l ­
ko nie potwierdza tych rzeczy, ale 
owfzem potępia wyraźnie.

Co innego redy ieft władza profta, 
a co innego prawo. Władza profta 
albo moc, ieft wlafność Fizyczna, ieft 
moc czynienia podług rozległości ſił 
naturalnych y wolności. Ale wy- 

f raz prawa ieft ścisleyſzy, zawiera on 
w fobie ftoſowność do prawidła, k tó ­
re Heruie władzą fizyczną y rządzi 
dziełami fpofobem takim, iakim czło­
wiek ma być prowadzon do pewne­
go celu. Dla tego prawo nazywa 
fig własnością moralną.  Używanie 
nafzych fił y władz nie ftaie fię pra- 

[w e m ,  tylko tyle, ile rozum one  
j potwierdza,  y ile ieft ftofowne do 

pierwſzych prawidei dzieł  ludzkich*
A
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A wſzyftko, co człowiek może czy­
nić rozumnie,  ftąię mu fię prawem, 
bo rozum z ſpoſobow przyrodzonych 
ieft n iybeś  deęznieyſzy człowieko­
w i ,  do utrzymania  celu, któ ry  mu, 
ieft zamierzony.

jeśli chcemy wiedzieć,  ną iak im 
fundamencie  rozum potwierdza ten 
ſpoſob czynienia raczey a niżeli inny; 
przyczyna famą z fiebie iąwną ieft. 
Rożność zdania y fądu rozumu po­
chodzi z ſamey rzeczy y z fikutkow 
ich. Wſzelkie używanie  naſzych 
władz, które dąży do  wydo(konąle-  
n ia  y ufzczęśiiwienią człowieka,  ro- 1 
zum  potwierdza,  a przeciwnie po* 
tępią to, które przeciwnie zmierza.

T o  co fię zciąga do prawą wzię­
tego tym ſpofo.bem, iakęśmy mówili, 
y  uważanego w (kutkach ſwoich 
względem drugich, ieft obowiązek.

Mówiłem w. przefzłym Monitorze 
O obowiązku; co pokazuie w pow- 
ſzechności naturę tey włafnosci Mo**, 
r a ln ey . Ale żeby fobie uczynić fpra-
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wiedliwy wyraz prawi;  trzeba uwa* 
żyć,  że kiedy rozum potwierdza czło­
wiekowi pewny ſpoiob używania iego 
Władzy, y wolności, albo, co toz ſą- 
nio ieft,  kiedy nui przyznaie pn  wo, 
potrzeba ieft, ażeby, dla utefpiecze- 
nia mu tego prawa, pokazał drugim, 
że oni nie powinni używać ſwoiey 
n ocy y wolności do wyzucia go z 
prawa tego 0. alę owfzęm powinni po­
ważać w nim tę władzą, y wspoma­
gać go raczey, a niżeli  rnu przeſzka- 
dzać: ztąd naturalnie wypływa obo­
wiązku wyraz, który nię innego, nie 
jęft, t y t o  Zęciſnięnie woiności, natu-. 
ralney potwierdzone przez rozum, 
który dą ie  nam poznać,że nie wolno 
ſprzeciwiać (ię tym, ktprzy używaią 
ſwega  p raw a , a przeciwnie naucza, 
drugich, ze oni ſą obowiązani wſpQ* 
mągać tych, którzy czynią upoważe* 
ni prawem, nie zaś ſprzeciwiać fię irn 
y przeſzkadzać do wykonania tęgo, 
ęo fobie założyli podług I rawa y i łu- 
ſzności.

Zatym
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Zatymprawo yobowiązek fąto 

wa maiące wzaiemną między Tobą 
relacyą, iako mowig Logicy Jedno 
z tych koniecznie cyągnie za fobą 
drugie,  tak, że nie można pomyslić 
o prawie bez obowiązku , krory ża 
nim idzie. Na przykład,  iakim ſpo- 
iobem przyznać prawo Oycowi wy­
chowania dzieci,  y uprawienia urny- 
flow ich do mądrości y\ cnoty,  bez 
uznania , że oraz ci powinni hę 
poddać rządom Oycowſkim? i że 
oni nie tylko fą obowiązani,  ażeby 
%  im nie ſprzeciwialt, ale też po­
winni pomagać ſami przez  ſwoie 
poduszenftwo do wykonania zamy- 
ffow Oycowſkich względem ich wy­
chowania. Jnaczey rozum nie byłby 
prawidłem dzieł  ludzkich,  y fprze- 
eiwiałby fię famemu fobie.

Oto natura prawa , ile ieft wła­
dzą,  i obowiązku zcąd pochodzą­
cego. Można mówić w powſzęchności, 
że  człowiek ieſi: ſpoſobnym do przy- 
ifcia tych dwóch właſności moralnych,

za raz
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zaraz od początku życia y rozumu 
Twego: iednakże potrzeba uczynić 
różnicę między prawem y obowiąz­
kiem względem Cza fu, ktorego te 
dwie własności zatzynaią fię otwie­
rać w człowieku.Obowiązki w ludziach 
me zaczynają władzy Twoiey, t y l ­
ko na ten czas, kiedy człowiek przy­
chodzi do rozeznania y używania 
rozumu. Bo do tego, żeby wypełnić 
obowiązek, trzeba mieć poznanie* 
trzeba  wiedzieć, co fię czyni, y byS  
w lianie porównania Twoich dziel z  
p rawid łem. /Me co do prawa, kto"*, 
re może uczynić pożytek człowie-* 
kowi, chociażby o nim człowiek ani 
wiedział,  takie prawa Tą ważne od  
pierwſzego momentu bytności czło­
wieka,  y wkładają na drugich ludzi 
obowiązek, ażeby one poważali. Na 
przykład prawo, które ma każdy, a*” 
żeby żaden go nie lżył,  y nie obra­
cał, nie mniey należy do dzieci,  y  
do tycb nawet,  co ieſzcze fą na ł o ­
nie matki ſwoiey, iako y do ludzi do-'

roflych



rófrych. To  iell fundam ent  pra­
wa Rzynlfkiego  ̂ które m ó w i : że 
dzieci  ieſzcze będące w żywocie ma­
tek fwoich, poczycaig fię, iakoby iuż 
przyſzjy tia światy gdzie idzie o ich 
pożytek, (a)  Ale tego nie można mó­
wić,  w fciffym rozumieniu ażeby 
dziecie dopiero urodzone, a lbo ma- 
h c e  fię urodzić  ̂ ftatychmiaft było 
poddane obowiązkowi iakietnu wzglę­
dem innych ludżii T e n  ftan obo­
wiązku właściwie nie zaczyna fię 
względem onego, tylko w ten czas, 
kiedy przychodzi do używania roziU 
inu y poznania rzeczy.

[a )  Q u i in utero cft , perinde ac ft in rebus 
Łumanis effet, cu/łoditur, quoties de commodo ip - 

fitts partńs aueritur* L. 7 .  D .  deftatu hottiinurd 
Ł* 1, Tir. Zi


